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Wobeo zgllncz i gruzów, pod 
lńóremi zagrzebany zostaje dobytek 
kulturalny wielu lat, człowiek pierw
szym odruohem logiki woła: 

- -- Ile to czasu potrzeba będzie 
na samo tylko wskrzeszenie ruin?! 

Jest to zgoła naturalne, łe ozło· 
wiek w pierwSll&j o.bwili wydaje 
okrzyk rozpaHy. Długo jednakte 
ZWf\tpienie trwa6 nie mołe i nie po
winno. 

:hdrowe społeozeń1iltwo ma to do 
siebie, ~e wpr~dce ostrząsa siQ i a
patji i energio1nie zabiera si~ do od
budowy tego, oo mu zmarnowano. 

W świecie wogóle panuje wiel
kie p~w-o reakcji i w historji społe-

. czeństw · oz~catokrot widzimy, te im 
większa nieraz fala dewal!taojQ uozy
ni, tem szybo iej idzie odbudowa, a 
czas wszechpo~ny wnelkl ślad za. 
ciera tak dokładnie, ił opłakujf\C los 
Belgji, ,jej „ogrodu kultury i sztuki• 
dziś w gruzy zamienionego, nie pom
nimy, ~e na podobnyoh gruzach 
przeszłości budowanym on został. 

Zniszczenie niesie w sobie pier
wiastki nowyoh sił t.yciowyoh, pier
wiastki twórcze i rozrodcze wysokie 
napi~cia, a historja kraju naszego 
nie mot.e w tym wzglQdzie uehyla6 
siQ od prawa panujqoego w całym 
przestworze wszechświata. Ta sama 
Francja., dziś mote nieco zniewieścia
ła wskutek ostatniego dobro bytu, 
przed stu z czemś laty całą EuropQ 
podbiła swei woli siłą, zródzonf\ na 
gruzach przez rewoluo,jQ uczynio
nych, at. oparła si~ jej dopiero siła
powstała ze zgliszcz Moskwy. Ta sa
ma Francja, obarczona przed niespeł
na pół wiekiem or romną na owe 
czasy kontrybucją 5 miljardów, któ
rą Bisrnark mniemał zrujnować ją e· 
konomicznie, ani si~ spostrzegła, 
gdy kontrybucj~ opłaciła i stała si~ 
krajem niesłychanego bogactwa, o-

" gniskiem nauki, kultury i sztuki. 
Bismark darować sobie nie mógł, że 
wię kszej nłe żądał kontrybucji, bo 
gł~nrn żelaznego kanclerza ciasna 
maksymą: siła przed prawem, nie 
ruogla, czy nie ehciała po • ąć, ~e tam, 
gdzie w grę wchodzą siły z ducha, 
tam w zetknięciu z nimi stal i złoto 
kruszeją! · 

A w dziedzinie ducha ,jest skarb 
1eden, wyższy nad wszelki los. Skarb 

ten .kryje sit na dnie duszy kaMego 
z nas, tylko go odnaleM należy: do 
wykrycia go droga wiedzie c~sto 
przez ruiny i igliszcza. 

Skarbem tym w wielkim duchu 
- wielkie serce. 

Odnajdźmy ten skarb, a posią
dziemy najpotQtniejszą siłę twórczą 
i rozrodozł\, jak~ świat posiada i w 
ten sposób poczniemy pracę od~m
dowy od zaraz przez zbieranie sił 
ducha, pomni, te gdyby nam dziś da
no najidealniejsze warunki bytu, o 
ile duoh nasz nie bQdzie odpowied
nio wzniesiony i do przyjęcia ich 
przygotowany - na nic nam one sł~ 
5dad5f\. . 

Rospooznijmy dz~ło odbudowy 
od teraz, od zaraz przez stworzenie 
w sobie sU ducha i serca, a w miej
sce głuo.bego uczucia strachu przed 
jutrem, ozwie si~ w nie t.ywy głos 
wiary w jutro, 1 to jut b~zie jedne. 
z naszych sił ducha, ona nam pozwo
li trwać na posterunkach. 

Kat.dy z nas, wielki, czy mały 
ma swój posterunek, .którego opusz
eza6 nie wolno w ehwilaoh, które 
pr:&etywamyl 

Często groza niebezpieczeństwa 
kroczy w ślad za ucieka11\oym, a nie 
mogąc go dognać mśoi siQ na jego 
do brze opuszczonem; ta sama groza 
nieraz broń opuszcza, spotkawszy na 
swej drodze zamiast przejawu trwo
gi jasny i pogodny wzrok ludzi, epeł
niaJąoyoh swój obowiązek. 

A spełnianie obowiązku-to fuo
dament odbudowy. 

Z!szczone uroroctvo 
Wilhe:ma. 

Gdy na poszczególnych terenach 
działań wojennych na lądzie, nigdzie 
jeszcze nie nastą piło ja.ktekoi wiek 
decydujące rozwiązanie .kampanii, i 
nie czas jeszcze ną. syntetyczne uo
gólnienia osiągniętych rezultatów,
na nieobjęte) przestrzeni wód, opa
sujących lądy świata, zaszły zmiany 
tak powa:t.ne, tak wielkie i znamien
ne, że trndno zwlekać dłu~ej z ich 
oceną, przeno:::ząoą całokształt fak
tów na trwałe karty dzie}ów wieko
pomnych. 

Wypadki ubiegłego tygodnia sta
ły sif) wiekiem trumny, kryjącej 
szczątki „memieckieg, panowania 
nad świate~". 

Marzenia Wilhelma spoom~ły na 
niezgłębionem dnie oceanów. 

Bezpośrednio po utracie na t. 
zw .• czarnym lądzie" ziemi Togo, 
-Kamerunu, południowo-zachodniej i 
prawie całej południowo-wschodniej 
Afryki, otwierająoej anglikom drogf:2 
do urzeczywistnienia ioh hasła: .ko
Jeją telazną dotrze6 ·z Aleksandrji 
do Kapsztatu przez terytor}a angiel
skie", - nastąpiła utrata kolonji nie
mieckich na oceanie Spokojnym. Z 
polecenia Anglji Austral)a za~a 
wyspy Samoańskie skf\d nJemoy co· 
rocznie wywozili kokosy, banany, 
kakao i kaw~ za mil.jony marek. Na 
wyspach archipelagu ks. Bismarka 
dzięki energji wojsk Nowej . Zęlandji 
powiewa równie~ sztandar Wielkiej 
Brytaojl Ziemia cesarza Wilhelma 
zna1du1e ~ w okupacji oddziałów 
kolonjalnych Anglji. Wreszcie przed 
kilku dniami kapitulował fort Cin
dao, ostatnia opoka Niemiec na ocea
nie Spokojnym. Gdziet wiQo-„ pano
wanie Niemiec na wodzie•? gdzie ich 
pot~ga kolonialna? gdzie stanowisko 
dominujące śród mocarstw wszech
światowych'? 

Utrata legendarnego pancernika 
„Emden• i rzucenie na mielizn~ 
rzeczną piraty morskiego „Koenigs
berg", wreszcie uszkodzenie pancer
nika „Karlsruhe• - pozbawiło flotę 
niemiecką możnoś01 krątenia. po 
wolnych morzach i oceanach, odda
jąc wyłączną · kontro!~ ruchu na 
nich zjednoczonym flotom Anglji, 
Franc1i, Jsponji i Rosji. 

W 1905 roku podczas uroczy· 
stości odsłonięcia pomnika cesarzowi 
Fryderykowi trzeciemu w Bremie, 
Wilhelm drugi wygłoAił mow~. w 
której oświadczyJ, i~ wyrzeka się raz 
na zawsze, nauczony historją, da,~~ 
ności do czczego panowania wszech
światowego. „Istotnie-do czego do
prowadziły - pyta·ł Wilhelm · tak 
zwane światowe potęgi'? Aleksander 
Wielki, . Napoleon pierwszy, wszyscy 
wielcy dowódcy broczyli we krwi i 
pozostawili po sobie uc1emi~tone na· 
rody, które przy pierwszej sposob
bności urządzały powstania i dopro
wadzały potętne mocarstwa do u
padku i ruiny. Ja - mówił Wilhelm 
drugi w 1905 roku-mar z~ o takiem 
panowaniu nad światem, które zdo
bywa si~ nie siłą miecza, lecz siłą 
powszechnego, bezwzględnego zaufa
nia, zaskarbionego sobie dzięki abso
lutnie pokojowym aspirac1om, dzi~ki 
uczciwości i pracy spokoinej, u 
wszystkich sąsiadów, w ogólnej ry
walizacji tylko na polu kultury. 

Cesarz Wilhelm drugi w mowie 
tej poprostu zełgał, gdy~ czyny jego 
przeczą na efekt obliczonym sło
wom. 

Ale jednocześnie Wilhelm mimo
woli :;:tał ·si~ prorokiem Hohonzoller-

nów, przepowiadajf\C... ~ee ~ 
wania wszechświaiA>wegG ltj~ 
nych Niemiec. 

Ale to jeszcze nie koniec„. pro• 
rootwa, zawisłego nadPa.ngermanją ·~ 
woli Fa.tum dziejowego. 

H.. R~ 

J I . 

Wiejei ~ 1,,(),18'. ~ 1 · 
I 

Jak donosi .N.owoje W~ 
przydzieleni do lwowskiego gooorat..: 
gubernatorstwa urz~dnicy minister
jum handlu i przemysłu, intyniero~ 
wie-góroioy Markowski i Dubil1sk:i._> • 
przyjechali do Lwowa, słread udali BJ( 
do Stryja, gdzie jest ześrod.kowan). 
przemysł naftowy. Na u~dnikó• 
włotono obowil\zek zbadania szczegó( 
łowo terenu i zaprowadzenia normal~ 
nej eksploataeji bogaotw naftowyct 
Galicii. 

J ednem z głównych zadań P?Zl• 
wprowadzeniu nowego porzf\dku ek~ 
ploatacji . mi12dzy innemi .jest wynale<; 
zienie najlepszych sposobów skierO-: 
wania nafty galioyjs.kiej i prod uktówl 
z niej otrzymanych na rynek we; 
wn~trzny Rosji. 1 

Prócz nafty, wedle słów Pf7t.Y ~ .... 
łych urz~dników, ministel'.jum intere~ 
suie się i przemysłem fabrycznym. 
Galicji, które, jak wiadomo, obecni~ 
odcięta jest od Austrji, co zda1e si~ · 
sprzyjać wprowadzeniu na rynek ~ 
licy)skł towarów rosyjskioh. 

Drugq, najważniej SZI:\ spraw~. po 
ekonomkzne1, jest w Galicji kwest]B. 
szkolna. Szkoły n~dowe, z którycb 
nauczyciele pouciekali, zanim przy. · 
byli rosjanie do Galicji, będą nieczyn ... 
ne. Niewątpliwie szkoła będzie rosy} 
ską, poczynając od szkół ludowych. 
a końoząo na wytszych zakładacb 
naukowych-na to wszyscy się zga· 
dzają - pisze „Nowoje Wremia•. _,. 
Leoz niewiadomo, czv w tym roh> 
można będzie to us1rntecznić. 

Pryvatne zakłady naukowe rów„ 
niet. nie będą w stanie istnieć, poc 
niewat trzeba będzie wystarać się ( 
subsydia, a to mo~e nastąpić z chwh 
lą otwarcia Rady państwa i Dumj 
państwowej. Obecnie trzeba ot wo· 
rzyć kursy dla nauc!lyoieli do ntwo· 
rzenia kndrów nauczycielskich, nit 
których wylcładany będzie jedynie 
język rosyiski. Sprawa ta została jut 
zdec:vdow:rna 

czas odnow~t 
prenumera • 
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SZYMON MEYSZTOWICZ. 

yl 
ces a zem••„ 

. Do ,jakiego stopnia wo ina dzi
~Iejsza była obmyślaną, przygotowa
~ą i od dawna uważaną przez niem
~ów za konieczność historyczną, po
~1tyozną, ekonomiczna, i państwową 
!dowodem dzieło (broszurą tomu ~ 
(285 stronicach nazwać nie można) 

~
owytsze*). Było 0no swego czasu 
~a~.ane .za odpow:e lź partji wszech· 

( iemieck1ch _na artykuł anonimowy 
~wy.dany w „Deutsche Revue" a pi~t· 
\DUlący ostro prZe$adne żądanie 
,wszechniemców i nacjonnlistów. Ar
rtykuł ten, słusznie lub niesłusznfo 
iprzypisywany ówczesnem:i sekreta
frzowi stanu przy urz~dzie spraw zn
~ranicznych w Berlinie l\inder1 ... n
,Waechterowi, starał się, eh oć lJez 
l>owodzenia, bronić ów urząd i jego 
triostępo~anie w głośnym zatargu ma
ł'Okańs1nm. Z zutargu togo, ja.Ir wia
,domo, dyplomacja rnemieclrn nie wy
niosła wawrzynów. 

Niźei podajemy dosłowne tłoma· 
~~enie -ważniejszych ustępów onia
,w1anej ksiąiki. Dzieło ~:imo oddaw-

* 
li.· L &,. ..; -(ga) W walkach pod Rogowem 

.-'.ef.,_ l"-•ł 'f= ;1" · 1 . , ł.,ł ' wo1sko rosyjskie zdobyło 6 dział nie-
,~ l.:, A :Jl ,. • \. -. D;- 1 miecklch. • 

n~ ju~ wyczerpane, ogromnem się w 
N10mczech cieszyło sj~ powodzeniem, 
gdy~ w krótkim czasie rozeszło si~ 
w ilości trzydziestu tysięcy egzem-
:plarzy. Podane ustępy zawdzięcza
my dwutygodnikowi frane,uskiemu 
„Le Correspondant". Aktualnosć 
sprawy, i niemo~ność porozumienia 
prędkiego skłoni chyba wydawców 
„Correspondenta" do wybaczonia nam 
tak bezceremonjalnego użycia ich li
terackiej własności. 

Zanim _jednak do ścisłego tłoma
czenia wa~niejszych ustępów przy
stąpimy, lirótld rzut na całość nie 
b~dzłe od rzeczy. 

Gdzie się pochował9 
pieniądze. 

szego rozwoju w rachub~ brane być 
nie powinny. „Niemcy będąte po
nad wszystkiem, do wszystkiego ma
.ją prawo". Chęć moja jest mojem 
prawAm". „Niemam - zatem biorę". 
„Egc;istą jest ten, co nie myśli o 
mnie". Oto garstka kwiatów 7. owe-
go bukietu niemieckiego. . 

Potrzebne są Niemcom zieqiie i 
kolo nje. Zdoby~e zntem musi być 
jedno i drugie. Mądra polityka we
wnętrzna na nowych jak i na sta
rych zdobyczach wi'\lna zgnieść 
wszystko co niemieokiem nie jest. 
WiQc mogą alzatczycy, duń(;zycy i 
poh1cy być gnębieni aż się zasymu
luią łub wyemigrują. W nowonaby
tycJ1 ziemiach nale~y tę -poliiykę 
prowadz1ć od pierwszego dnia zab?
ru. Natychmiastowe opuszczente 
przPz ludność mieiscową swych sie
dzi o byłoby naipo~ądańszym skut-
kiem takiej polityki, . . 

Jaką rolę w tern wszyst~aem 
grać ma1ą pnństwa europejskie, to 
wynika z poniższego, dosłownego już 
tło maczania. 

AUSTRJA. 

A.. ';) D~niel Frydman: „Gdybym był 

Pan Frydman o sobio mówi, te 
nacjonalistą nie jest. Przedstawia 
on nie grupę jakąś, lecz uwa~a sie
bie za referenta myśli całego narc
du. Skłonm jesteśmy, to Jego twier
dzenie uznuć za sluszne, a martyro
logia nasza w ~aborze pruskim do
statecznie nas do tego upoważnia. 
Niemcem więc jest p. B1rydman po· 
prostu, a zapatrywania swe na rolę 
oddzielnych państw 1 narodów w 
przyszłym konflkcie 11111'.ącym Niem
com ostateozue zapAwn c panowanie, 
czerpie w obserwacji wzrnsta·;ącego 
w Państwie bo.iafoi B u~.eJ niedoma
gania. Wychodząc z za i ady, że Niem
cy wyniosły się nad re;sztQ ludzkości, 
dochod~i p. Frydman bardzo prędko 

ce- do wniosku. że względy ogólnie 
jo l,lr~yjęte w dą~eniu Niemiec do dal· 

Cesarstwo Niemieckie największy 
upiiJtruje interes w tern, by Austr)a 
po.J ostała nadal państwtm potężnem 
i z wiązanem mocnymi wewnętrznymi 
wi•tzamL Interes ten takiej _jest pier
ws 1;orzQdnej wagi, że Niemcy nie za
wa)lają si~ ani na ch_Wilf2 służyć mo.· "'~ę,~",_L}pBk, 1912, A'.. • : - ! - ...-

f "" „ . „ „,---·- „ . ... "" , l . 
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~nglja a J<olan ja 
Stosunki ml~dzy Anglją a Ho·. 

landją, o ile wnioskować mo~na. z 
tonu prasy, w czńsaoh ostatnich po
gorszyły si~. 

W dziennikach angielskich i 
francuskich ujawniło slfl pewne roz· 
goryczenie z powodu stosunku tego 
kraju do Niemiec. 

Holenderczyków pomawla1ą o to, 
iż sprzedają Niemcom zbote, które 
kupcy holenderscy zakupują w Ame•' 
ryoe jakoby na potraeby samej li<>' 
landi1. · 

Pr 1sa angielska i francuska wi· 
dzi w tem gr~ podwójną Holandji; 
„ Times" wyjaśnia w sposób nastQpu( 
Jący stosunek mi~dzy Niemcami a Ho 
landjią: 

„Rząd bolenderski-pisze-skrf2' 
powany jest umową z Niemcami, zna· 
ną pod nazwą „Reńskiego traktatu". 
Zgodnie z tym traktatem kaMy sta· 
tek, przybywaj{\oy do portu rotter. 
damskiego, może dalej odbywać swą 
drogEl w gór~ Renu at do Niemiec ł 
Holandja w tadnym razie nie mot 
zatrzymać tego statku, nawet gdyb 

narchji austrjackiej pomocy wszyst-
1dch swych sił ... 

„Lecz J?Omimo decyzji nasze\ 
utrzymania 7aknajściślejszych z Au· 
strją związków, winna ona wiedzieć, 
~e gotowi. jesteśmy dotść do najbar· 
dziei krańcowej ostateczności prze· 
ciwnej gdyby si~ miały w Austrji 
okazać tondencje względem nns wro- , 
gie. Możemy zatem spokOJille ustalić 
nustępu1ący airsjomat: M o n n r c h j a 
H a b s b u r g 6 w b ~ d z i a p r z Y-. 
J&ciółlrą Niemiec, albo is
tni e ć p r z e st a n ie". 

AN GLJ A. 

Potrzeba zdobyc;a kolonj1; UZTI!l.· 
na 1)rzez patr;otów niem1eckich przy
należnych do wszystJiich partji pJli
tycznych stawia nas w bezpośred· 
niej opoqcji wzglę iem An~! Ji. D:>
prowadza ona do 0::0tateczno::.ci roz·
llieżne tendencje obydwu narodów, 
:?;a.morski nasz krewnin.I\: zazdrości 
wawrzynów, które zdobywamy we 
wszystkich gałęziach ekon o :nicznej 
naS'zei działalności i boi się ich i z 
niedowitrzaniem spogh\da na naSZl'.\ 
flotę; wątpić; _już zaczynn. w trwnłość 
podstaw, na lrtórych wozechwiatowJ'. 
vipływ swój ma opartym. Zaz'lroś( 
ta, rosnąca WCH\i od ostatniego la. 
dziesiątka ubiegłego stulecia, nieba• 
wem zamienić si~ musi w prawd7.iwt 
niech~ć. " '-""r V v· ' 
, ·• y, 7 -,, ,ł (D • C. D.;. 
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'1a1du1ący sl~ na nim ładunek był 
kontraband!\ wo)enną". 

Dla zabezpieczenia swej neutral
'ności Holandja. sama zwróciła. s!ę do 
'Angl1i z prośbą o zatrzymywame na 
otwartem morzu statków z ładun
•kiem zbo~a. które, według otrzyma
nych wiadomości, przeznaczone są 
dla Niemiec. 

Rząd holenderski posunął si12 w 
tej sprawie .. j~szcze dalej. -~ydał. po
lecenie pol1c11 holenderslneJ rewido
wania na stacjach kolejowych wszel
kich ładunków, adresowanych do 
Niemiec i zatrzymania ładunków 

,zbo~a, rytu i owsa. Holend~rscy u
.rzędnicy celni w Maastrychc1e przy-
1aresztowali wielką partjf2 zbo~a. ti:i-
,dowanego na parostatki, udające s112 
.do Leodjum, przyczem rząd _holen
derski oświadczył niemcom, ut za
,rządzenia te mają charakter o~ólny: 
Holandja przeszkadza wywozowi pro
'duktów spotywczych z kraju, aby 
}Rp,2biedz kl~sce głodu. 

l życia .obozowego. 
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zajmowanych i następnie ewakupwa
nych przez niemców. Kolejny opis 
dotyczy miasta Aerschott. 

"Na placu mięjskim po dziś 
dzien widoczne są krwawe plamy w 
miejscach, gdz:e rozstrzeliwano spo
kojną ludność. Plamy te znajduią 
si~ w odległości jedna od drugie.j 
mniej więcej dwuch łokci, co po
twierdza zeznania świadków, że 
niemcy rozstrzeliwali każdą trzecią 
osob~ bez sądu i śledztwa". 

* 
Podpalanie całych ulic było 

zorganizowane z iście niemiecki\ sy
stematycznością: 

"Wzdłuż ulic jechał specjalny 
motor, wioząo napełniony naftą re
zerwuar. Do rezerwoaru przymoco· 
wane były dwa węże, z J<tórych po
lewano domy. Poza tem ltołnierze 
wchodzili do domów i oblewali naftą 
meble. Wślad za nimi szła inna par
tja żołnierzy z ręcznemi bombami, 
wrzucając ,je do domów przez okna. 
Inni znowu żołnierze mieli w rękach 

' metaliczne drążki z fosforem; dość 
było przeprowadzić tym drążkiem 
po oblanym naftą murze, aby ogień 
niezwłocznie ogarnął cały dom•. 

•W domach, ~tóre ocalały od po-

Pi · 1 ki dal f taru, rałe wewnętrzne urządzenie 
sma ang1e s e " szy~ 0 ~ jest zniszczone· obicia \fiszą w strZEl-

gu podaJq m.nóstw~ szczegółów 1 epi- pach; drzwi d~ lochów wyłamane; 
~odów r. ż~c1a a~g1el~Jdego ko~pus~ . kredensy i szafy połaJI?.ane . i wy
ekspedycy.Jnego ~ wo,J_sk sprzymierzo próżnione. Dzieła sztuki zmszczone 
nych, zarówno .Jak 1 spostrzeżenia, wsz stkie bez wyiątku. Uderza zwła

·~~tyczące sposobów prowadzenia wal- szcla olbrzymia ilość opróżnionych 
.Ki przez nie~ców. . ·· . i rozbitych butelek. Można uwa~ać, 
. Zawodowi sportsmem - 8 !1gbcy te ani jedna piwnica nie została 
;Jtorzyst~j~ z k~tdej sposobnośm, ab~ przez niem({ów niedostrzeżona. Wy
.urozmaicić s~bie pełn~ trudów wo ito wszystko. w pokojach salono
~ennych chwile .tf\ lu~ mną_ grą spor- ~ych _ ślady ohydnych pijackich 
tową. Powodzemem cieszy s1~ zwłasz- .. „ • 
eza football. W dru~iej linii bojowej orgJl • • 
anglików odbywają się regularne ma-
'8cb'e football'u. "'Times" podaje treść odezwy, 

Tymczasem lotnicy nien;iiecc;r, którą przed miesiącem agencji nie
obserwujący z pod obłoków biegam- mieccy rozrzuca.li w Japonji: 
n~ angiels1rioh tołnierzy, donoszą „Czytbyście mieli przeoczyć ~ 
11w~mu sztabowJ, te ogarni~ci dziką nawołuje japończyków odezwa-je
paniką anglicy, biegaja bez sensu na- dyną w swoim rodzaju chwilf2, ki~-

'przód i w tył. dy staje sif2 możl1wem odebrame 
• Rosji, tego, co si~ nalety wam, t. j. 

Inny :mowu korespondent donosi całego terytorium na wschód od Ir
o oryginalnym handlu wymiennym, kucka Rosja posiada tyle ~iem.i, te 
jaki się niekiedy prowadzi pomi~dzy nie ,jest w stanie jej uprawiać. W 
wojskami sprzymierzonemi. Tak np. zachodnie) i środkowej Azji mo~ma-

'sąsiadująoym z anglikami turkosom by. rozmieścić jeszcze miljony.rosyj
tabrakło chwilowo ml~sa. Do obozu skich kolonistów, ale Japonja po 
'angielskiego stawiła sif) deputac1a, sprawiedliwości winna otrzymać całą 
która za 10,000 puszek konserw ów reszt~, t. J. wschodnią Sy berją. Z te

.mi~sa ofiarowała anglikom dwa zby· go punktu widze~i~ Japo?ja _jest na-
wająoe moMzierze. tural~Y!Il sojuszmkiem N1eAl1ec". 

• 
Opis pewnego oohotnłka moto-

cyklisty rzuoa światło na psychikt 
21na1duiącego sio w ogniu tołnie· 
tza: 

.~·" 

Kronika. · 
„ We współczesnym ogniu zatraca 

się całkowicie cechy ludzkie, - ina- = (ga) Rabin u komendan• 
lczej grozi człowiekowJ nieuniknione ta. Nadrabin łódzki, p. Traistman 
\postradanie zmysłów. Poczucie nie· był u komendanta łódzkiego, pułko
bezpieczeństwa znika. Rozkazy zo- wnika von Baumgartena, który pole
stają wykonywane bez najmnie1szego cił nadrabinowi zakomunikować lud
pojf2cia o tem, jakie mogą być ich ności tydowskiej, ~e zabrnnia się: 
skutki. O śmierci zapomina się. Z 1) Zapytywania i prowadzenia 
,początku, kiedym wozH _depesze i rozmów z żołnierzami. 
granat wybuchał obok mme, zatrzy- 2) Brać do mies~kań tołnier~y 
1mywałem ~ifJ i ~bser~owałem, c~y na noclegi. Kto chce darować toł
nie przylem drugi poe1sk. Obecme nierzom jedzenie, niechaj im lepiej 
.zaniechałem tego, - niema poprostu wręcza pieniądze, lub ofiaruje te pie
czasu. Dwc. dni temu pocisk zabił niądze na rzecz kuchen, urzl\dzo
{jadącego w odległości czterdziestu nych za zezwoleniem władzy. 
łokci za nrną mego kolegę, ale fakt Dla lokawania w swych domach 
ten nie wywarł na mnie tadnego rannych tołnierzy wydawane będą 
wrażenia. 'Powtarzam, w ogeiu czło- specjalne ze~wolenia. 
wiek trn!'.'i cał~ swoją uczuciowośó. 3) Zabrania siEl spacarowaó 'PO 
i:-ez-zią 1iie:)e2pieczcństwo śmierci nie ulicach i przystawać na rogach ulic, 
,jest wcale tak wielkie. Obliczyłem, stawać w oknach, balkonach i na 
że w ciągu trzech kwandran&ów wy- dachach, słowem unikać wszystkiego 
bnc!:ło iiokoła mnie sześćset szraps co wywołać może podejrzenie. 
ne!ów i iadcin z nich nikogo nie o- = (h) Tramwaje nie kursu• 
kaleczył". • ją. Dziś od rana przestały kurso· 

wać po mieście tramwaje. 
Ciekawy azczegół o szpiegostwie 

niAmicckieru podaje pewien strzeleo = (o) O węgiel i drzewo. 
tszkocki: Komitet opałowy komunikuje nam, 

„Zna1d.owaliśmy sit} w dobrze za- że sprawa zakontraktowanego węgla. 
ma'::'l~:owenych okopach. w ełl\gU ca- i drzewa iest na dobrej drodze. Za
ioj dt•by merucy nie niogli wykryć mówiono transporty tego materiału 
na~ze1 kryjówki. Ale oto nazajutrz opałowego znajdują sit} jut w War
t:iawia Błfol w pobliżu naszych oko- szawie, a obecuie chodzi tylko o 
vów jaki.9 włościanin, płacze I wielką sprawadzenie ich do Łodzi. 
l>iał.(\ chustką ociera łzy. W dziesi~ć = (ga) W lokaJu Stow. ko· 
minut po tych odwiedzinach niemcy miwoja*erów łódzkiego okręgu 
casypaH nas pociskami". przemysłowego, Mikoła1ews.k:a nr. 3 

W tychże pismach znajdujemy urządzono lazaret na 30 łóżek. 
pełni\ grozy relacj~ komisji Koore- W łaściaiel fa bry ki łóżek p. I. B. 
mana, meJl\ee) za zadanie dokonywa- Wołkowyski ofiarował dla lazaretu 
nie szczegółowych ogl~dzin miast, 80 łóżek z materacami. 

„ 
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~ (r) Dla C•erwonego Krzy• 
:*a. Szwalnia Czerwonego Krzyża 
F. Swieczki (Cegielniana 86) dostar
czyla główne.nu zarządowi Czerwo
nego Krzyża 800 sztuk biellzny oraz 
produktów na 300 rb. , 

- (s) Studenci meilycyny. 
Ministerjum komunikacji zezwo!Ho 
studentom piątego kursu uniwersyte
-tu wai:szawskiego kończyć nauki w 
innych uuiwersytetach rosyjskich. 

- (s) Zawieszenie pisma.
Wydawnictwo gazety ~Rozwój" zo-
0+11.ło zawięsz9ne .·r ·,, ,,,. ._r.'.~-

= (g) Z ~uchen rucho· 
mych. Zarząd bezpJatnych kuchen 
ruchomych dla żołnierzy przy gmi
nie żydowskiej, prosi nas o zazna
czenie, że zapisy na dy~ury, ora'li 
ofiary na rzecz kuchen prz.vimowane 
są codziennie w lokalu Stowarzysze
nia pracowników handlowych, Spa
cerowa 21 od 11 do 1 i 4 do 6 po 
poł. 

Zarząd kuchen zwraca si~ za na
szem pośrednictwem z ~rośbą do ;pań 
gospodyń o dostarczenie kuchmom 
kotłów. · W dniu w czora)szym wy
dano żolniarzom 2000 bezpłatnych o
biadów, a w dn!aoh najbliższych do
starczana b~dz1e gorąca strawa na 
punkta ewakucyjne. 

Organizacja k119~en kier~ją prze~: 
stawiciele następuJących mstytuc11 
tydowskich: Stowarzyszenia pracow. 
handlowych, Spacerowa 21, żyd. Sto
warzyszenia handlowców, "'Wzajemna 
Pomoc", Stowarzyszenia nauczycieli 
żydow. i "Hazomiru". 

- (o) Zwię"• szenle sił ro
boczych. W o bee tego, że w ostat
nich czasach wzrosło ogromne zapo
trzebowanie drzewa z lasu mie.jskie
go, skutkiem powiększenia si~ zna.cz
ni e liczby biednych w każde} dziel
nicy, Komi'tet opa~owY: uznał za k~
nieczne zwiększema liczby robotm
ków do wyr~bu d~ewa. Tera~nie)
sza liczba 400 pow1~kszona będzie 
do 600. Dwustu potrzebnych rob?
tników zakwalifikowanych będzrn 
przez Komitet niesienia pamocy bied
nym. Robotnicy oi pracować będą 
cały tydzień za wynagrodzeniem, 
lecz wykreśleni b~dą z listy wspie
ranych przez Komitet. 

- (o) Z fabr,k. Administ~a
cja fabryki Dessurmonta, przy ulioy 
Wólczańskiej M 219, wydaje :zapo
mogi robotniko~ w s~os~nku nastę
pującym: tonac.1 pobieraJą p~ 1 1b. 
50 kop. tygodmowo, wdowcy. i wdo
wy po 1 rb. 25 kop., ro~otmcy. sa
motni po 1 rb.; m~żczyzm żonaci O· 
raz tony ich pracujący w tej fabry
ce otrzymują po 1 rb. tygodni?w~. 

Niezależnie od zapomóg prnmęż
nych kaMy robotnik otrzymu1e co 
dwa tygodnie ćwiartkę w~gla po 
58 kop. 

~ (r) Godne najladowania. 
Brak miejsc dla przybywaj~,cych z 
pola bitwy rannych daie s1~ . coraz 
wi~cej odczuwać. A jednak ,Jak ła
two temu zaradzi61 Potrzeba troch~ 
dobrej woli i złemu można zaradzić: 
Godny naśladowania pr~y~ład dah 
nam in~ynier Pałaszewski I starszy 
felczer p. Fr. Jarkiewicz, z inicjaty
wy których w okolicy Benedykta zna
lazło przytułek u osób prywatnych 
przeszło 400 rannych. Nie.lrlórzy o 
bywatele urządzili szpitale, dając 
mieszkanie, pożywienie i pomoc _le
karską żołnierzom. Przemysłowiec 
Bec.htold (Benedykta 62) urządził 
szpital na 20 osób, starszy felczer 
Jarkiewicz (Benedykta 41) - na 10 
osób, Semler (45 Lipowa) na 14 osób, 
Martin (89 Benedykta) - Jl& 14 o
sób, St. Przygórski (40 Lipowa)~na 
4 osoby. W innych domach po kil~u 
lokatorów przyj~ło po dwoch żołme
rzy it.d. 

Pomoc lekarską wszystkim ran
nym udziela p. Jarkiewicz członek 
polskiego Komitetu Czerwonego Krzy
ia. Oprócz tego z inicjatywy tych 
te obywateli w przeciągu dwuch dni 
wydano !llołnierzom 1,000 szklanek 
herbaty i 1,000 funtów chleba. 

Czytby inni obywatele niemogli 
pójść za przykładem tych panów . 

= (ga) f!!owe sehr~nisko. -
Z inicjatywy p. Wołkow1czó_w_ny. ~v 
domu pod nr. 24 przy Nowon11e1sJ{)e), 
urządzono dla 30 bezdomnych. 

Gallipoli, ·,: ' 1 
i 

\Vstąpienie Turcji w :szttffl-irbo· 
jowe, zwraca powszechną uwag~ ns 
półwysep Chersonesu, mi~dzy zatoką 
Saros a morzem Marmara połotony.' 
Opanowanie bowiem tego półwyspu· 
dało by wojskom sprzymierzonym 
możność opanowania od strony lądu' 
tak trudnego do sforsowani~ pr~e~ 
flotę północnego wybrzeża oieśmny 
Dardanelskiej. Ze zaś owe półn-0.on~ 
wy brze~e znacznie wyżej nad po:raom 
morza si~ wznosi niż połudnlow~' 
przeto opanowanie jego, równoznacz< 
ne by było ze zdobyciem całej cieś„ 
nlny, broniąoej wst~pu do morza 
Marmara, a co zatem idzi~ do BosfQ--1 
ru i Konstantynopola. · 

Półwysep Chersonesld, .zwany 
tak~e od imienia miaGta, które si~ 
na niem znajduje Gallipolijskim ciąg-' 
nie się w kierunku południowo-za~ 
chodnim od ujścia rzeki Kaw:ak ~ 
kończy ostrym przylądkiem les~ 
Długosć jego wynosi 76 kilome rów, 
na1wi~ksza szerokość-22 kilometry> 
Teren posiada górzysty: kończą sit; 
na nim bowiem łańcuchy Kuru D~h 
i Tekir Dagh. 

Najwytsze wzgórza na wys, 
pie mają 800-400 metrów wysokoś', 
ci. Południowo-wschodnie brzegi Gal
lipoli bronione są przez fortyfikacjl> 
cieśniny Dardanelskiej: Seo du} 
Bahr, Kilid Bahr, Maidos, Namazie, 
Gala ta, Gallipoli, J eni Medzidij ~ \ 
Hamidje, Medzidi,je, Dappirmen Bo
runu, Sedul Bahr i Ertogrul Strona 
północna półwyspu broniona jest przes 
przyrodz~ne urwi.ska wybrz~ża •. J~ 
dynie dwie zatoki Anafarta I Mirw„ 
dir są dostępne dla lądowania. 

Półwysep Gallipoli posiada bo
gatą przeszłość historyczną. Za .cza
sów naszej ery uczynili go kluczem 
morza Marmara cesarze bizantyńscy. 
W średnich wiekach Frydryk Barbo
rossa stąd właśnie rozpoczął sw~, 
pochód krzyżowy. W wieku Xll! 
półwysep dostał sie dQ r9'k w,e~ 
cjan. ' 

W r. 1aos zdobył GaIDpoD ~ 
ger de Flor, wó.dz Almagawarów, Ił:' 
wanturników katalońskich, którzy I 
pomocą cesarzowi Andronikowi prz~: 
ciw turkom śpieszyli. Po zamordo-' 
waniu de Flora przez syna Andront„ 
ka-Michała Paleologa, bronili sif) 
Almagawarowie pod wodzą Entensy 
i Rocafora zarówno przed wo1skaml 
oesarzów bizantyńskich jak i wene.
cjan, którym o posiadani" półwysp~ 
bardzo chodziło. Dopiero najeżd tu~, 
recki wyparł awa:o.turników hJsz~, 
skich z zaj~tej plaoów kL 

Miasto Gallipoll było pierwszyir 
europejskim grodem, który wpadł • 
ręce osmanlisów. Rozumiejąc zna
czenie strategiczne półwyspu, ufor-. 
tyfikował go w r. 1891 sułtan Baja,. 
zet według wszelkich wymagań ów~ 
czesnoj sztuki wojennej. ' 

Dzisiejsze f ortyfikacJe Gallipo!.1 
zbudowane zostały przed wojnt\ 
Krymką przez angielskich i franou·" 
skich in~ynierów. Gruntownie odno~; 
wione w latach 1876-1877 były Oll! 
w ostatnich czasach wzmacniam~ 
nieustannie przez in.tynierów wojsko
wych angielskich i belgijskich . (~e· 
nerał Brialmont), nast~1rnie zaś ~&-. 
mieckich. 

O fortyfikacjach półwyspu na 
brzegu ·cieśniny Dardan~lsk~ej pisa·. 
liśmy przed paru tygodmami. 

Obecmie powiemy słów pa~ 
o fortach, ws~pu na sam póhTJ s&,t:, 
broniących. 

Linja tych fortylikaoji przecho• 
dzi w najw~iszej czQści półwyspn 
przez przes.myk Bulairski, ~aj„oy za
ledwie 6 kilom. szerokośoL Głów„ 
nymi jej p •mkto.mi s, trsy pot11tne 
forty - ogni wa łańouoha po mniej„ 
szych fortyfikac1l. 8- to: ,fori Na:
poleona, fort Sułtana ł fort iwyclo-
stwa, położone atosownle do właśol--' 
wości topograflMn:roll terenu na za
łamach pasma ,Ór, przecinajj\Oy~h 
przesmyk. Wuysł.kłe . fortyilka~Je. 
galipoli)skie zostały n~ane w Je- . 
den system obronn1. „ myśl wska
zówek zaproszonłtgo w r. l~ dl• o- . 
pracowania plat:u obrony s ' q tu-, 
reclnej sławnegQ inż.fu~ }fl~-
go Brinlmonta. 

W początku IDl t. r. podozs.e. 
p ia rwsZd! woj~y b_ałkBńf1.~ () przo-

". 
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forsowanie Gallipoli nadaremnie się 
kusiły sprzymierzone wojska areclco-
bułgars.kie. . . 

Strzelanie do oficerów. 

nym z publicystó"· zwrócił uwngf2 
na Jedeu z ol:Jjnwów woir1y. Ot1i 
wskutt'k silnego nerwowego nnpi_ęcia 
Qgółu, sprzyja natlzwyczaJ powsta
waniu masowych haluyynacji i ilu-
zji. • 

Przed miesiącem np. czytaiiśmy, 
jak niemcy strzelali do obłoków, uwa-

W „Echo de Paris" podaje Mau- żając ie za nieprzyjacielskie aeropla
ryey Barres ciekawe rewelacje o- ny, lub też chwytali swoich ofkerów 
parte na opowiadaniach oficerów uważając ich za- szpiegów rosyj-
francuskieh i Jeńców niemieckich. skich. 

We wszystkich kompaniach woj'~r Podczas wojny francusko - nie-

z11lronnilrn JrnrmAlicie, Janie Sentenac, 
\\ ' tlicząc..rm obecnie w randze podofi
cera w Jednym z pułków xvir kor
flUS\J francuskiego„ W bitwie pod 
Verdun zakonnik-podoficer został ra
niony 22 kulami naraz, hdna rana 
iednak nie okazała się śmiertelną. Po 
lrnracii w szpitalu w Limoges Sente
uac wyjechał na rekonwalescencjQ do 
rodziców, poczem zamierza wrócić 
do _szeregów. 

niemieckich istnieją tak zwani pierw- mieckiej 1870 r., pomiędzy mieszkań
si strzelcy", którzy nie mają innego cami ksi12stwa Badeńskiego panowała 
obowiązku i zadania, .1ak tylko strze- swego rodzaju psychiczna epifłemja. 
Janie wyłącznie do oficerów francus- Widzieli oni postacie francuskich Z 
kich. Podzieleni na grupy po rzech, żołnierzy na dachach, w oknach do

lf ajważniel sze wialomości 
dzisie)szego wydania 

lu b czterech, pozostai ąc pod komen- :qiów niezamieszkałych, wid"Zieli z da
porannego. 

aą jednego uzbrojonego w lornetę Jeka armaty, słyszeli tętent konnicy - · T.;~le\. J~\..\<Xif ... llie:· ; z~e
polową, wyszukują pilnie nieprzyja- i t. d.-cłloć w rzeczywistości tego .:re·Jti.~A"}---~~..-.!- ?M»•~'\~.:„ rł12k· 
cielskiego oficera j nie spoczną, póki wszystkiego nie było. · ._.._ ·-~ ~ -.· --~ ~ ~~ta 
go nie trafią. Niekiedy są ci .pierw- Dalej opowiadał Beehtierow o :...-C~ •· .v1.~~~- · ~ 
si strzelcy" podzielenj na grupy od licznych iluzjach i halucynacjach, ~ . . ~ _z ~ .....4 ---!·!:~·:'--·~• 
d wuoastu do piętnastu, a to w wy- których pełno w kronikach z czasów . "-:' _vi1;~ ~~- ~ 
padku, jeśli dodany im jest oticer, i wo1eny krzytowyoh„. oa'i.f_ ~()„ _ ~ l•łłJ ~ ~ 
on wskazuje, do których oficerów . Podobnego_ rodzaju objawy pow- "1~~:., .~-~~ ·.l'~~ ~;;;;- -4-j_-; e 
nieprzyjacielskich należy mierzyć. sta7ą na gruncie naprę~onego ocze· J,,... J!' .,... .; '~li'- .-. - """' · ur~ 8 
W takim razie nie mają oni wcale kiwania, to. czego si12 spodziewamy, os;-~y, ~~ I.Al._ 
s trzelać do Mlnierzy i wogóle nie wydaje si~ nam rzeczywistością. Za- .- W w1alu prywa_tnych miesz
mteresowac się niczem: strzelają je- zwyczaj na początku podlega balu- kamach urządzon~ szpitale dla ran
dynje do tych, których im oficer oynacji osoba najwięce1 nerwowa, a nych, pr.ó.c~ t~go. zaś w Banku J>ań
\Vskazuje. potem drogą rozmowy udziela slQ ta ~twa, w w112~1emu przy ul. Milsza 

Jeżeli oficer nieprzyjacielski 1est haJuoynacja jej najbli~szym, at na- 1 we .w~zystlnch salach, w których 
: aniony i chciałby usunąć si12 poza reszcie szersze zatacza kręgi dawDleJ urządzano zabawy. . 
j
. · 1 b d b ł · _ • - Do Lodzi przywieziono zdoby-
mję bowwn, u g Y Y to merze 5 d I I I Iw te niemieckie samochody, naładowa-

d 1cieJi go przenieść. należy wtedy zwe z_ szp egos . o. ne benzyną. 
strzelnć szy l:Jlco, celn~a i gorąco, aby Prasa szwedzka oburzona jest - Na ul. Rzgowskiej wziQto do 
go zaraz dobić i uniemo~liwić mu uwagami pism niemie~kich, które, do niewoli podjazd rowerzystów ... ia
wycofanie się i nratowanie życia. tłómacząc niepowodzenie or12ża / nie- mieckic.b.. 
Nasi oficerowie - jak n'lówią jeńcy mieckiego, zwalają win12 na szpiego- . r 'W '~b )! ''f.\W ~ . 
n8etmie1c~Y. - 1 

powb.~ar, za1. ją r· namó strtale: stwo i zapewniają, M szpiegi, który- · r1'M'I ł-.~ .. •,„ a:hrJ'.t. 
„ rzs a JCIC za 118 ce 0 icer w an- mi l'łiemcy s~ przepełnione dostar- - Wczoraj o godz. 2 po poł. wi
cuskich, n. j uż wszyscy ich żołnierze czają informacJI ~przymierzeńcom dziano w Pabjanieach unoszący si12 
poddadz'ł się sami, nlbo rzucą si12 ń t l do. ucieezki". Poznajemy łatwo ko- przez pa s wa neutra ne, a głównie nad miastem aeroplan nie.ptzyjaciel-
mendantów francuskich po wielu 0 _ przez Szwecję. Pisma szwedzkie ski, który, bQdąc na wysokości okołe 
:makach: po ruchneb rąk przy wy- ~ądają, aby rząd szwedzki oficjalnie 800 metrów, Jedno skrzydło oderwało 
dawaniu ro?jJrnzów posuwaniu się na- porozumiał si~ w tej sprawie z rzą- się; aparat spadł na dół. Istnieje przy
przód; po t eczkach z mapami, 'po· dem niemieckim. · puszczenie, że lotnik niemiecki miał 
J;rytemi szybką z miki albo żelaty- „Uporczvwv op ... mlzm• przy sobie bomby, z których ,jedna 
ny, tworzącą rodzaj lusterka, w któ- ' ' „, eksplodowała. 
rem odbi.ja się blask słońca; po pła- belg6w. - Donosz" z Kopenhagi, te kro.n-
szczach i pelerynach swobodnie za. .Berliner Tagebiatt•, powołu- princ niemleckJ, .który dowodził ar-
tzuconych n . epolety. Strzelamy ~nc siA 118. ofic1alny komunikat nie· mją, działajf\CBc przeołwko francu-

• l"'l. ~ • zom i anglłkom, pojechał obecnie 
tau:że 1. do tych, k tórzy obserwmą te· m1eck1ego generał-~ubernatora Belg11 na front wschodni działań wo.)eJlnyoh 
ren prze~ lornety, ~dyt ~zbu~za to konstat~je, t~ wsród mi~szkańeó':'" i przyjął na siebie obowil\Z&k: głów
wśród żołm erzy, po::strac~ ~ zamiesza- Brukseh panme „uporc~ywie optym.1- nego dowództwa armją centralną. 
nH·. Nakornec, me- d.ale~ .J.~k o. st~ styczny nastró)'ł. Pomimo wszystkie 
metr4w poza tyłami lm11 bo.}owe1• powodzenia or~ta niemieckiego, są 
ustawiam;r m~łą grup~ z tr~ech. do tu przekonani, te król Albert przy z I lnlel dlWlll 
cztereclt zołmerzy, Jdórzy s112 mgdy pomocy anglików wyswobodzi Bel- OS B • 
nie JaucJ.ą, ittcz ~a wsze zostają w po- gję. „Przekonać ich niema motnośoi• 
zyoii klęczące;. trnńozy .Berliner Tageblatt". Ze Sztabu Wodza llaczal„ 

Są oni w tej pozycji zawsze wi- nego. 
dzialni. W ten sposób obserwujący 
mogą przypuszczać, te są to Już ty
)y ,tlaszych wojsk i te osoby te, to 
komendanci bataljonu lub pułkowni Z różnych stron. 

• Usiłowania Niemców skiero
wane są ku temu, aby przerwać 
nasze stanowisko ~dzy Wisłą a 

Co pisze ,,Armlej~ldj Wleała 
alklł. 

PIPTROGROD. (P.) .Armlejskł)i 
Wiestnik• vr przeglądzie działań wo-1 

jennych pisze: .Nieuioy próbuj, zno
wu przadrzeć siQ do Warszawy na. 
froncie Lowicz-Skierniewioe, ~ 
jak, Bi-a zdaje, wysłali znaczne siły. 

Próba niemoów przedarcia si~ do 
Warszawy od Kielc i Radem.is skoń
czyła siQ zypełnem ~epowodzeniem.. 
Armja niemiecka byla zmuszoua de-' 
odstąpienia na oałym. froooie. hl 
zawsze przy cofaniu siQ, armja nh-'. 
miec.k.a straciła wielką iloś6 w za bi-) 
tych i ranionych oraz wziQtych d<! · 
niewoli. Straciła 1 pozostawiła wiei·'. 
kie tabory, artylerj~ 1 park.i z amu· . 
nicJą. 

17 listopada znaezpe siły austrj,.. 
oko-niemieckie, opierając siQ o rejo=. 
ufortyfikowany Cz~stochowa-Krakó-c 
zaatakowały nergioznie nasze wojsk«> 
leoz były odparte na całym frcwcie 
i poniosły straty olbrzymie. 

Przeoi wnik próbo wał atak o wab 
jeszcze raz, ale wojska nasze prze
chodząc do gwałtownego kontratakll. 
odrzuciły nieprzyjaciela z ogromner 
mi dla niego. stratami. \VziQJ.iśmy 

wielu jeńców. W rejonie Krakowt.. 
rozpoczynają siQ uporczywe wal,tp. .„ •• • 

Chorob9 sl(.órne, wene 
eyczne i niemoc płclo•q 
Dr. Lewkowicz 

powr6olł. 
Leozeoie "7P•• bez s&pr .... 

wllll. Tel.164 
PfZJ anhllłsle a'°80waale p rep .• aa.. , 

i .e1i•. . . ' 
lleaatantwaewlllla 18 · · . ~ 
obok teatra .Selłnłllł : · · · · 

od 9-1 l od 0-8. di. pd od ~ -
w niedziele ud 9 do 3. Tel. 86-4&: · _ 

Podarte bon•· 
wymienia A. Goldstein Śr1>d.
nia .M 2, w magazynie obuwia. 

Cgło~~~nia drołłna: 

.:,y walczących szeregów. 
Wobec tych faktów nal.ety uczy:- ,; - Zmlana nazw ulio pa• 

Wartą.• . 
Kupię becakę do guojówld drew 

ni&Jllł BOW'ł łub ielUDfł UJYU 
q " dobrym st&nle. .ł..drea IOll&&WI. 
,,. .N. Kar. ŁódHlm• Zaohodata 8'l.i 

nić, co nast12pu)e: ryekioh. ,,Journal• donosi, te ma-
l) Unikać ruchów rąk i wyda- gistr.at Pa.ryta zamierza zmienić na

waó rozkazy posuwania si12 naprzód zwQ cztereoh ulic: rue de Berlin, rue 
tył1co gwizulrnmi. de Cologne, rue de Francfort i rne 

2) Pokryc teozk~ z mapą, opa· de Vienne, na rue de Liege, rue 
t,rzoną jedynie zewnątrz w małą d'Anvers, rue de Louvain i rue de 
b laszkQ mild, kawałkiem sukienka, Varsovie. 
: l um1ącym każdy odblask lub od- - Seojeliici niemieOÓy w 
1.aucać zupełnie teczki mapą do wnę· szeregach. Według obliczeń. Vor
trza. vaerts• walczy obecnie w szeregach 

8) Nosić płaszcze dopasowane i niemieokioh 689,776 członków syndy-
2apięte. katów soojallstycznych wtem 181,000 

4) Kłaść się !,la ziemiQ równo- robotników, pracujący~h w przemy
cze:5me z Młnierzami, chcąc zaś śle metalurglc1nym 120,000 praouJ"
uż,Y ć lornety, dopiero podnosić si~ z cyoh w buclownictwie. 
·demi. .._ iołnie•z-kaP111ellta. -

f>) Wezwać komendantów, aby .Action Franoaise• podaje notatk~ o 
nakazali tołnierzom nie dawania z 
siebie punktów do celowania, lecz 
u by siQ kładli i kryli w ziemi. 

Nasz atak w d. 19 b. m. cle- . 
szył się częśclowem powądzenlem. 
Na północno-zechód od Lodzi zdo
byltśmy nlemiecq baterję dział clęt
kich, przeszło dziesięć kartaczow
nic 1 wzięliśmy kllkuset jeńców•. 

~Uporczywe bltwy na froncie 
Częstochowa-Kraków rozwijają się 
normalnie. W d. 17 · t 18 b. m. 
wzięto do niewoli około 3 tysięcy 
austrjaków•. 

W GaDc)I. 
• W Galicji zajęllśmy Wiśnicz, 

Gorlice, Duklę i Utok" • 

Kuplę ta.ma do mielenia lbOia -
mąkę korb'ł Jrtoeone, i'ęOllne. 

Wiadomość w admlnlswaojł .N. Ku
rjera Łódzkiego" ZaohodAI& 87. O 

Nauc•7oielka ję11ta polakl~o Ste
la KOllołklewlcaówna powróolła 

PlovkoYBka 82 m. 18, 9Cl 8-6. 
219ł-I 

Zqlnęła bra kob7ła • m~ gwiud 
· q . na oaole, ogoo króLkl. ua

l&J• aeahoe odprondli6 na 111. Ka
~l'istą J'ł 11'>. 2a9S-2 

Z,łDlłł paupoft, WJ'dant I '08&
J' .Kojmine.t. pow. 1 g'1b. ka· 

Ilakle1, :aa tmt~ MOrclkl Bł&••tow
aktego. 1896-8 

„..#-~ - - - ---- -· ---- -· ·---

Arty.kuł swój k:ońezy Barres 
słowami: .Słowa powyisze powinny 
dojść do naszyeh młodyoh oficerów 
i komendantóy oddziałów, aby wy
eiągn~li z tego właściwy utyte.kl" 

Łódzki Oddział Towarzystwa Elektr. Ośw. z r. 1886 

Odglosy 
woiny. 

WoJna I masowe halucy· 
nacje. 

Członek Akademjł piotrogrodzkiej -

w przewł d9wanłu wgczerpanla zapasów węgla 

b d , d ł . " e -o ik nie nad ejd w ar zonie ug1m czas1 tłwłeże tr41laportg 
. i 

wżywa w imię wsp61nego dobra do mo· 
lliwie oszcz11dnego zużywania prądul 

W. M. Bechtierow, w rozmowie z jed-

nym z publicystów. w rozmowie zjed- 111~------------------B 


